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Przyczynek do studiów mineralizacji w Tatrach 

Andrzej Paulo* 

Kolejny zjazd naukowy Polskiego Towarzystwa Geo­
logicznego w Tatrach jest okazją do przeglądu prac, które 
uzupełniają obraz mineralizacji na tym obszarze. Stan badań 
geologiczno-złożowych na koniec lat 70. był podsumowany 
podczas 51. Zjazdu PTG (Paulo, 1979) i na mapie Złota, 
Dawne Górnictwo i Przemysł w Atlasie TPN (1985). Wydaje 
się, że od tej pory niewiele się zmieniło, stąd skromne 
rozmiary niniejszej notatki. 

Wśród nowszych artykułów źródłowych na uwagę za­
sługują przede wszystkim studia pegmatytów w Tatrach 
Zachodnich (Gawęda, 1993, 1994). Uzupełniono (Bąk i in., 
1994) informacje o składzie mineralnym limonitowych rud 
żelaza spod Kopy Magury, które zawierają domieszki illitu, 
kwarcu i węglanów, oraz o zespole pierwiastków śladowych 
(Mn, V, Ge, Pb, As, Bi i Co) w hematytach żyłowych nad 
Halą Smytnią. Przyczynkowy charakter mają również nie 
publikowane dotychczas poniższe obserwacje autora. Doty­
czą one mineralizacji barytowej w trzonie krystalicznym 
Tatr i facji żelazistych kampilu, głównie w płaszczowinie 
kriżniańskiej. 

Mineralizacja barytowa 

Żyły zawierające baryt są częstsze niż dotychczas sądzo­
no. Baryt tworzy krótkie (kilka-kilkanaście metrów) soczew­
kowate wypełnienia szczelin w trzonie granitowym Tatr 
Wysokich. Szerokość ich wynosi 1-3 cm. Występują w 
niektórych strefach mylonityzacji, np. w żlebie spadającym 
z Przełęczy Rohatka do Kotła pod Polskim Grzebieniem lub 
w szczelinach opierzających te strefy, np. między Skrajnym 
a Pośrednim Granatem (strefa mylonityzacji z żyłami kwar­
cu i syderytu biegnie tu pod Skrajnym Granatem przez 
Granacką Przełęcz, Pańszczycką Przełączkę Wyżnią i dalej 
żlebem rozdzielającym masyw Granatów od Pańszczyckich 
Czub i Wierchu Pod Fajki). 

Baryt jest przeważnie grubokrystaliczny (do 2 cm), two­
rzy promieniście ułożone cienkie tabliczki. Ma barwę kre­
mowo-różową z plamistymi skupieniami wiśniowymi od 
rozproszonego pigmentu hematytowego, miejscami spaja 
miazgę zsylifikowanego granitu. Pod Rohatką spotyka się 
też grubsze, półprzejrzyste bezbarwne tabliczki z wnętrzem 
wiśniowym. Na Granatach można obserwować dwie gene­
racje barytu; młodsza jest drobno-mikroziarnista, wraz z 
kwarcem bez oznak deformacji wypełnia szczeliny katakla­
styczne w starszej generacji. Wiek tej mineralizacji jest 
stosunkowo młody, a geneza wiąże się prawdopodobnie z 
parahydrotermalną remobilizacją składników trzonu krysta­
licznego podczas nasuwania płaszczowin tatrzańskich lub 
jeszcze późniejszych przemieszczeń blokowych. 

Facje żelaziste kampilu 

Wychodnie kampilu płaszczowiny kriżniańskiej mani­
festują często swą obecność brunatnym lub czarnym rumo­
szem limonitowym. Limonity mają na ogół teksturę gro-

*Wydział Geologii, Geofizyki i Ochrony Środowiska, 
Akademia Górniczo-Hutnicza, al. Mickiewicza 30,30-059 Kraków 

908 

ni as tą lub gruzłowo-kolomorficzną. Wskazuje to na hiper­
geniczny ich charakter i nie może być wskaźnikiem facji 
utlenionej osadów żelazistych. Badania dyfrakcyjne wyka­
zały obecność pospolitych minerałów - goethytu i hydro­
goethytu, a lokalnie - równorzędnych ilości goethytu i 
lepidokrokitu. 

W niektórych miejscach w silnie zdyslokowanych mar­
glistych utworach kampilu obserwuje się strefy przesycone 
ziemistą, brunatno-czerwoną masą goethytu, a w jej pobliżu 
- wykwity gipsu. W sąsiedztwie, w skałach węglanowych 
jest rozproszony piryt. Obserwacje te jednoznacznie wska­
zują na pirytową fację osadów żelazistych. Lokalnie, np. pod 
Giewontem między żlebem Banie a Suchym Wierchem, 
facji tej towarzyszą naloty malachitu, powstałe ze zwietrze­
nia bliżej nie określonych siarczków miedzi. 

Wytrącanie siarczków jest charakterystyczne dla źle 
przewietrzanych basenów, np. na skutek wzrostu zasolenia. 
Osady kampilu serii kriżniańskiej i wierchowej mają wiele 
cech utworów przedsalinarnych. 

Na hipersalinarny charakter kampilu w basenach ta­
trzańskich przez analogię do gemerydów i Alp wskazywali 
głównie geolodzy słowaccy. Faktami z Tatr Polskich udo­
wodnili tę tezę Passendorfer (1975) i Kasiński (1981). Wa­
runki redukcyjne w kampilu udokumentował doskonale Ko­
tański (1958, 1959, 1963). 

Interesujące jest pochodzenie nazwy Koperszady, uży­
wanej przez polskich, a dawniej także słowackich górali w 
odniesieniu do górnych pięter dolin sąsiadujących z Przełę­
czą pod Kopą. Paryski (1983) wywodzi ją z gwary spisko­
niemieckiej i okresu poszukiwań rud miedzi w wieku XVIII 
lub wcześniej. Jego zdaniem nazwa Kopperschachte została 
z kolei zniekształcona przez wypasających tu polskich i 
słowackich górali na tradycyjnie używaną w literaturze pol­
skiej. Sztolnie znajdowały się na dość zwartym obszarze na 
stokach Bielskiej Kopy, na Przełęczy pod Kopą, na dol­
nym odcinku Koperszadzkiej Grani schodzącej z Jagnięce­
go Szczytu, a także w Dolinie Kołowej. W omawianych 
miejscach odsłaniają się również żelaziste utwory kampilu, 
choć należą zapewne do jednostki wierchowej (Kotański, 
1958). Nie można wykluczyć kiepskiego rezultatu poszuki­
wań rud tego metalu, które manifestowały się nalotami 
malachitu, lecz nikły w głębi. Być może nazwa wywodzi się 
od traconej miedzi (Kupjer schade), upamiętniając niepo­
wodzenia tamtych poszukiwań. 

Dotychczasowe obserwacje wskazują na - w przewa­
dze - redukcyjne środowisko osadów kampilu serii kriż­
niańskiej i wierchowej. Świadczą o nim zarówno pierwotne 
minerały żelaza - piryt i sygnalizowany przez Passendor­
fera (1951) markasyt - jak i ciemnoszara barwa łupków i 
wapieni bez widocznej megaskopowo mineralizacji oraz 
bitumiczność wapieni. Kotański (1963) słusznie umieszcza 
limonitowe rudy żelaza w żlebie pod Czerwieniec w war­
stwach komórkowych dolnego kampilu. Nie ma jednak pew­
ności, czy nie są nimi objęte również inne warstwy, bowiem 
piryt stwierdzano również w łupkach dolomitycznych, cien­
kopłytowych dolomitach z wkładkami piaskowców dolo­
mitycznych w odwróconej łusce Czarnej Turni (Kotański, 
1963), w dolomitach komórkowych jednostki wierchowej 



- W łusce głównej jednostki Giewontu (Kasiński, 1981) i 
in. Przejawy mineralizacji są cienkie i ubogie, a tylko lokal­
nie doszło do ich tektonicznego pogrubienia i remobilizacji 
do szczelin, a być może i do metasomatozy skał węglano­
wych, którą - na podstawie prac poszukiwawczych z po­
czątkiem lat 50. w Dolinie Jaworzynki - sugerował Roman 
Krajewski. . 
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Książka Jacka Urbańskiego Zrozumieć GIS - Analiza infor­
macji przestrzennej, wydana przez Wydawnictwa Naukowe PWN 
w 1997 r., jest - jak znajdujemy na tylnej obwolucie - ... próbą 
całościowego ujęcia zagadnień związanych z systemami geoin­
formacyjnymi i ich wykorzystaniem. Szczególny nacisk położono w 
niej na wyjaśnienie istoty tych systemów, czyli możliwości wyko­
rzystania danych przestrzennych. Według autora recenzji jest to 
próba udana jedynie częściowo. 

W pierwszym rozdziale, zatytułowanym Co to jest GIS?, został 
przytoczony wysoce niefortunny przykład. Otóż w roku 2020 
rodzina ma podjąć przed lO-dniowym urlopem decyzję odnośnie 
miejsca wypoczynku. Dodatkowy problem stanowią odmienne 
upodobania poszczególnych członków rodziny. Należy więc wpro­
wadzić do komputera dane, zawierające kolejne życzenia: czyste, 
niezbyt duże jezioro, ładny widokowo las, w którym w lecie 
powinny pojawiać się grzyby, w pobliżu znajduje się bar Mc 
Donald itd. Osobisty system GIS ma rozwiązać ten problem, wska­
zując idealne miejsce wypoczynku. Uważam, że w 2020 r., takjak 
i obecnie, sprawdzone biuro turystyczne będzie nadal bardziej 
przydatne od systemów GIS w przypadku wyboru odpowiedniego 
miejsca do spędzenia urlopu. Uważam także, że w wielu innych przy­
padkach GIS będzie bardzo przydatny i powszechnie stosowany. 

Autor książki porusza zagadnienia zastosowania GIS w dwóch 
rozdziałach pod tym samym tytułem (1.3 oraz 6). Przykłady zasto­
sowań, podane w obu rozdziałach, częściowo pokrywają się ze 
sobą, po części są jednak rozbieżne, co komplikuje nieco odbiór 
prezentowanego materiału. W rozdziale 1.3 można dowiedzieć się, 
że do dziedzin, w których korzysta się z systemów GIS należy 
między innymi ... poszukiwanie i wydobywanie ropy, gazu i mine­
rałów. W uzasadnieniu podano że Geologia jest dziedziną, która w 
istotny sposób przyczyniła się do rozwoju statystyki przestrzennej. 
Wykorzystanie tych metod (jakich?) wymaga interakcyjnych syste­
mów typu GIS. Nie bez znaczenia jest także coraz powszechniejsze 
wykorzystanie zdjęć satelitarnych i lotniczych w tych dziedzinach. 
Jednoczesna analiza zdjęć i mapy jest możliwa w programie GIS. 
Powyższe sformułowania, jakkolwiek pojedynczo prawdziwe, 
tworzą w sumie mało zrozumiały tekst, z którego na pewno nie 
wynika, do jakiego stopnia systemy GIS są pomocne przy wydo­
byciu ropy naftowej i innych surowców. 

Oprócz niepotrzebnych uproszczeń, można wytknąć autorowi 
błędy, które powinny zostać usunięte w trakcie korekty materiału. 
Na przykład satelity wchodzące w skład systemu GPS wykorzy­
stują orbity około 20 000 km nad Ziemią, a nie 20 km. Urządzenie 
do ręcznej dygitalizacji w literaturze krajowej nazywa się z reguły 
dygimetrem lub digitizerem a nie digityzerem. Z kolei dla "polskie­
go" słowa piksel znajdujemy na stronie 31 jego odnośnik angielski 
pixel. Wypadałoby raczej przedstawić pochodzenie angielskie sło-
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wa, to jest picture element, czyli element obrazu. Na stronie 27 
przedstawiono tabelę ilustrującą - jak podano - ... możliwości 
znajdujących się na orbicie satelitów. Właściwie w tabeli przed­
stawiono nazwy kilku wybranych systemów satelitarnych, ponie­
waż na ogół każdy z nich obejmuje kilka satelitów, z których 
jedynie część jest obecnie operacyjna. W rubryce "zastosowania" 
można odnaleźć, że do celów geologicznych przydatny jest jedynie 
system Landsat. W tym miejscu recenzent jest zmuszony zaprote­
stować, ponieważ osobiście wykorzystywał do celów geologicz­
nych inne systemy satelitarne, takie jak SPOT, ERS, RADARSAT, 
KVR-IQOO czy nawet NOAA. Wszystkie one są zaprezentowane 
w omawianej tabeli. W zakresie podczerwieni jest również kanał 
termalny, a nie termiczny (str. 27). Niezręcznie brzmi również 
akapit o zdjęciach lotniczych ... na materiale fotograficznym, który 
następnie jest skanowany za pomocą skanera (str. 27). 

Pozytywnie należy ocenić rozdział 5. Funkcje analizy prze­
strzennej, prezentujący narzędzia służące do łącznej analizy da­
nych graficznych i atrybutowych. Są one właściwe tylko systemom 
GIS i odróżniają je od pozostałych systemów, zajmujących się 
przetwarzaniem danych przestrzennych. Fragmenty rozdziału są 
uzupełnione wycinkami przykładów oprogramowania (głównie w 
języku C i Pascal). Jako bardziej właściwe i czytelne recenzent 
widziałby umiejscowienie fragmentów dotyczących oprogramo­
wania na końcu książki w formie załączników. Szkoda natomiast, 
że w książce, mającej ambicje całościowego ujęcia zagadnienia, 
nie znalazł się rozdział poświęcony układom współrzędnych geo­
dezyjnych, których jest niestety kilka w naszym kraju i które 
stwarzają problemy specjalistom zajmującym się mapami numery­
cznymi. 

Kilka uwag należy poświęcić rozdziałowi 7. Użytkowanie 
systemu GIS, a zwłaszcza podrozdziałowi 7.1 Opis dostępnych 
systemów (wraz z tabelą). Nie znajduje w nim uzasadnienia stosun­
kowo szeroki opis jednych programów - na przykład ArclInfo -
w porównaniu z lakonicznym opisem innych - na przykład MGE 
(Intergraph). Zwłaszcza, że chodzi o dwa systemy, które są porów­
nywalne. Podobnie w przypadku opisu programów do przetwarza­
nia zdjęć satelitarnych i lotniczych, autor poświęca relatywnie 
sporo miejsca na program Idrisi (de facto szkoleniowy) w porów­
naniu ze skąpymi informacjami na temat profesjonalnych progra­
mów, takichjakER Mapper czy ERDAS Imagine. Ponadto w tabeli 
7.1 w rubryce "przedstawiciel w kraju" w jednym przypadku 
można odnaleźć dokładny adres odnośnej firmy, w drugim adres 
niepełny, a w trzecim takiej informacji po prostu brak. Nie oznacza 
to oczywiście, że przedstawicielstwa w Polsce nie ma (recenzent 
dysponuje adresami). 

Reasumując, głównym atutem książki jest fakt, że jest to jedna 
z pierwszych pozycji w języku polskim, traktująca o aktualnych 
zagadnieniach GIS. Trzeba mieć nadzieję, że wkrótce po niej ukażą 
się następne. 
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